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Drobne ogłoszenia 5 gr. za wyraz; 


ma 8 larmów. 
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CE 


W administracji, biurach 
dzienników, kioskach = 


idzie tu © godność Polski!.. 


P. Wojkow nie może być posłem rosyjskim w Warszawie, 
albowiem sabotował Rząd Polski. 


Rząd nasz ogłosił w umędo- 
wym komunikacie, że nie odmó- 
wił swego agrement p. Wojkowo- 
wi, świeżo desygnowanemu na 


posła S. S, S. R. w Warszawie, 
ponieważ rząd sowłęcki przedsta- 


wit dowody, iż p, Wojkow nie 
miał nic wspólnego ze straceniem 
rodziny carskiej, Miał być wów- 
azas komisarzem aprowizacji i ja- 
ko taki nie wtrącał się do spraw 
czysto-politycznych. 

P. Wojkow przybędzie zatem 
0o Warszawy. 

Kwestja udziału Wojkowa w 
stryteniu rodziny carskiej nie by- 
łą wszakże jedynym zarżutęi, 
jakie podniesiono w polskiej o- 
pinji publicznej przeciwko Woj- 
kowowi, gdy nadeszła wiadomość 


; . © zamierzonem mianowaniu go 


posłem sowieckim w Warszawie. 
P. Wojkow bowiem był także 
przęz czas jakiś prezesem delega- 
cji rosyjskiej w jednej z miesza- 
nych  komisyj polsko-sowieckich 
i na tem stanowisku zdobył sobie 
bie specjalną „sławę wśród kół 
. polskich, które miały z nim do 
czynienia. 

Komisje mieszane utworzone 
„ zostały: dla wykonania Traktatu 
Ryskiego w tych wszystkich pun- 
ktach, które dotyczą zwrotu przez 
Rosję polskiego mienia kultural- 
nego i prywatnego i wszelkiego 
rodzaju rozrachunków. Prace 
tych komisji ciągną się w nie- 
skończoność z powodu systema- 
tycznego a metodycznego sabo- 
towania ich działalności przez de- 
legatów rosyjskich. Mistrzem w 
w tym sabotażu był p. Wojkow. 
Nie ograńiczył się on do takich 
zwykłych metod sabotażm, jak te, 
że „mie wiadomo, gazie- dane 
przedmioty się znajdują*, że 
„niema fizycznej możności 'prze- 
transportowania ich do gramicy*, 
nawet nie wystarczały mu , takie 
zarządzenia, jak zakaz wpuszcze- 
nia ekspertów polskich do. dane- 
go miasta. Gdy te wszystkie me- 
tody zawodziły, gdy poszukiwa- 
ne przedmioty delegacja polska 
własnymi środkami zdołała od- 
„szukąć i wykazała, że jest mo- 
żność odtransportowania ich do 
gramicy i gdy w tej sytuacji za- 
zwyczaj inni delegaci rosyjscy 
ustępowali i-nie robili już trudno- 
ści — p. Wojkow umiał jednym 
genialnym wysiłkiem swego umy- 
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słu znaleźć wyjście z sytuacji bez- 
nadziejnej, zdawałoby się, już 
straconej. Polecał poprostu cze- 
rezwyczajce aresztować niewy- 
godnych ekspertów i osadzić ich 
w więzieniu — wbrew wszystkim 
prawom międzynarodowym. 


Potem, oczywiście, „nie »yło 
wiadomo“, co się z tymi eksper- 
tami stało, dalej rozpoczynała się 
długa. procedura wydobywania 
ekspertów g więzienia, a przez 
ten czas komieja nie albywała 
posiedzeń. Wreszcie ekspertów 


amv manna 


sprawę należabo zaczynać n* no- 
wo dopiero po przyjeździe innych 
|ekspertów i po zbadaniu przez 
nich zagadnienia. 

Świeżo w prezydjum Rady 
ministrów odbyło się pod przewo- 


Po zgonie bohaterskiego policjania. 
Ojczyzna winna mu pamięć i cześć! 


Tchórzostwo i  niedołęstwo, 
ujawnione zarówno przez woje- 
wodę St, Downarowicza, jak i 
przez okręgowego ` komendznta 
policji Mięsowicza w zetknięciu 
z bandą opryszków, znane są 
już całej Polsce. 

Jakże pięknie na tle. tego 
mazgajstwa, tchórzostwa i bra- 
ku jakiegokolwiek poczucia 
odpowiedzialności rysuje się 
postać zwykłego szeregowca 
policji — Dmowskiego. 

Toć tam, ' w sąsiednim wa- 
gonie jedzie jego dowódca, któ- 
ry niezawodnie toczy zawziętą 
walkę z opryszkami,. pewnie 
potrzebuje pomocy, więc on, 
jego podwładny, z rewolwerem 
w ręku, ezterokrotnie.. ranny, 
ociekając krwią, przedziera się 
przez kordon bandytów i staje 
na baczność przed wojewodą 
prosząc © rozkazy. 


Chwieje się już na nogach, 
ale z dymiącym w sztywnieją- 
cej ręce rewolwerem -pragnie 
spełnić swój żołnierski obowią- 
zek do ostatka, bo tak tylko 
rozumie swój honor i honor 
swego granatowego munduru. 

A pan wojewoda? 

Wybładły ze strachu, ob- 
darty z odzieży, zapomina- 
jąc, że juź przestał być syno- 
nimem polskiej władzy pań- 
stwowej, rzuca  protekcjo? 


nalnie: 
— Idźcie opatrzyć 
rany!... 

Więc te on słaniający się z 
upływu krwi miał sam sobie 
opatrywać rany — czy ty, pa- 
nie „wojewodó*, zdrów i cały 
z uratowanymi pierścionkami 
ped poduszką siedzenia?... 

Epilog znany, 

Bohater — Dmowski zmarł 


swoje 


w szpitalu, pozostawiając 
żonę i dzieci w nędzy. 


Zginął ną posterunku, ratu- 
jąc honor polskiego. funkcjona- 
rjusza rządowego. 

Czyż pozwolimy, ażeby dzie- 
ci jego zginęły z głodu? 

Nie! 

Kraj cały musi za ofiarę 
życia złożyć ofiarę grosza. 

Muszą popłynąć składki, 
musi zostać otworzony fundusz 
dla wdowy i sierot. 

Że powstanie — wierzymy 
gorąco. 

Na grobie policjanta-bohate- 
ra powinien stanąć pomnik z 
napisem: 

„Tylko prawi obywatele 
Poiski tak umieją umierać". 
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"W pościgu za bandą łuniniecką. 


Aresztowania podejrzanych. Piętrzące się przeszkody. 


PRZEBIEG AKCJI. 


ŁUNINIEO, 20. (tel. wł.). Ak- 
oja pościgowa dobiega kresu. Od- 
działy wojskowe i policyjne ope- 
mja, w czterech . kierunkach. 
Stwierdzono, że. banda podzieliła 
się na cztery grupy i skryła Się w 
lasąch pod. Horodnem, . okolicach 
Bogdanówiki, Płotnicy i w bro- 
tach brycynowskich. Dotychczas 
ujęto 39 rzeczywistych członków 
bandy Kalinienki. Sześciu z nich 
z karabinami w ręku. Podczas 
obławy. oddziały pościgowe znaj- 
dują karabiny rosyjskie i granaty 
ręczne. 


NOWE NAPADY 

DYWERSYJNE. 
BRZEŚĆ LITEWSKI, 29. (tel. 
wł.). Na wiadomość o energicz- 
nym pościgu i wyłapywamiu 
członków bandy łuminieckiej, or- 


ganizątorzy oddziałów dywetsyj- | 


nych z2. kordonu, podjęli nową 
akcję napadów . na pogranicze 
polskie. ~ Manewr ten ma na celu 
odciągnięcie oddziałów . pościgo- 
wych od osaczonej bandy Kali- 


nienki, Pierwsze takie uderzenie 
nastąpiło, w. nosy z dnia 27 na, 28 


"Pm. ną wieś Tuczewicze; pow. łu- 


niniecki. Sześciu uzbrojonych 
bamdytów przedarło się ze strony 
sowieckiej na, nasze terytorjum i 
napadło na. pierwszą osadę grani- 
cma Zrabowamo gospodarstwo 
jednego z miejscówych włościan, 
niejakiego Parwła Glińskiego, któ 
ry został zabity. 


BANDYCI W MUNDURACH 
POLSKIEJ POLICJI. 

ŁUNINIEC,.20. (tel. wł.) Na 
wschód od Łumińca, 0:20 km. od 
granicy,  spostrzeżono 12 podej- 
rzanych osób, jadących fuman- 
kami. Między tymi osobnikami 
znajdowało się trzech ludzi, przy- 
branvch w mundury polskich po- 
liciantów. Ponieważ dochodze- 
nie ustaliło, że podczas nafpadu 
na pociąg wśród . bandy zama- 
chowców . znajdowało się 3 prze- 
branych w mundury policyjne, 
istnieje wielkie prawdopodobień- 
stwo, że uciekający furmankami 
należeli do bandy Kalinienki. Za- 


rządzowy natychmiast pościg mie 


dał jęszcze żadnego rezultatu. 


ODSIECZ SOWIECKA. 


LUNINIEC, 29.9 (tel. wł). 
Na odcinku granicy gowiec- 
kiej. nawprost powiatu. łuniniec- 
kiego daje się zauważyć coraz 
wyraźniejsze cżywienie i ruch 
oddziałów konnych. W miejsco- 
wości Średniki Mokrzańskie, oko- 
ło 500 jeźdźców sowieckiej a- 
walerji stoi obozem. Przejeżdża- 
ją oni wzdłuż granicy i usilują 
czynić wywiad o sytuacji bandy 
Kalinienki. Ludność miejscowa 
zmuszana jest terorem do udzie- 
lania wiadomości o położeniu od- 
dmiałów pościgowych. 
. BRZEŚĆ LITEWSKI, 29.9. 
(tel. wł.) Według otrzymanych i 
ych wiadomości, . iń- 
ski komisarz „Razwiedupra'. wy- 
dał- zarządzenie, zwalniąjac z 
mińskich więzień trzymanych 
tam bamdytów. Ogółem wypusz- 
czomo 87 złoczyńców, z których 
zorganizowano specjalny oddział 
dywersyjny. Ma on pośpieszyć 
jaknajprędzej z odsieczą otoczo- 
czonej bamdzie: łuninieckiej, 
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odstawiono do granicy — a całą | dnicbwem b. ministra Olszewskie- 


go posiedzenie komisji międzyni- 
nisterjalnej do wykonania Tra- 
ktatu Ryskiego. Jeszcze raz Toz 
patrzono wszystkie sprawy i je» 
acze raz. powzięto szereg uchwał, 


| mających przyśpieszyć ieh reali- 


i zację. Ale co to wszystko ana- 


czy i co to wszystko može pomóc, 
jeżeli drugi kotrahent ma wyb. 
ng złą wolę, sabotuje wyraźne 
postanowienia bez żadnych skru- 
pułów i do tego rodzaju działal- 
ności posiada taktch ministrów, 
jak p. Wojkow. 

Rozumieniy dobrze, że ta czy 
inna osoba na stanowisku posła 
S. 8. 8. R. w Warszawie nie może 
wpłynąć na zmianę systemu. De- 
cyduje o wszystkiem system, któ- 
ry, jeżeli chodzi o Polskę, jest raz 
na zawsze w Moskwie ustalony, 
Ale nawet pozory mają niekiedy 
pewne znaczenie i nie widzi- 
my żadmej racji, by i pod tym 
względem ustępować sowietom, 
Nie mamy zaś żadnego słusznego 
powodu, by przyjąć w swojej sto- 
licy z honorami, jako posła „ża- 
przyjaźnionego* mocarstwa czło” 
wieka, który wybitnie się już od- 
znaczył w systemie sabotowania 
wszystkich słusznych praw pol- 
skich, wypływających m Traktas 
tu Ryskiego. 

Tyle niewątpłiwie jesteśmy, 
winni swojej godności w stosun= 
ku do sowietów, by p. Wojkowo= 
wi nie udzielić agrement i nie dos 
puścić do jego honorowej tnsta- 
lacji w Warszawie. Sowiety z 
swego prawa udzielanie agrement 
korzystają w stosunku do nas 
bez skrupułów i swego czasu nie 
dopuściły do mianowania pierw- 
szego naszego kandydata na po- 
sła w Moskwie. 

W stosunkach dyplomatycze 
nych na Zachodzie, nie byłoby 
rzeczą wogóle możliwą, by czło- 
wiek, tak skompromitowany w- 
bec danego państwa, jak Wojkow 
wobec Polski, był choćby. tylko 
wysuwany na posła w tem pań- 
stwie. Co skłoniło. nasze. M. 3 
Z., że w danym wypadku nie sko- 
rzystało z swógo prawa do gd- 
mowy agrement, nie wiemy, ale 
nie wątpimy, że sprawą tą zajmie 
się min. Skrzyński po swym po 
wrocie z Genewy, i że sprawa 20- 
stanie wówczas wyjaśniona. 


n————A 


St. 3 


„NOWINY 


NIEPEWNE BOBY. 


Losy traktatu  anglo-sowięc- 
kiego, którego. podpisanie wywo- 
łąło tak żywą radość wsezerwo- 
nej Moskwie i wśród jej adwoka- 
tów, pozostają pod wielkim zna- 
kiem zapytamia. Zarówna partja 
konserwatywna, jak parlamentar- 
ni sprzymierzeńcy p. Mac Donal- 
da — liberałowie angielscy pod- 
dają traktat bardzo ostrej kryty- 
ce, zapowiada jąc najbezwzględ- 
nie jszą opozycję na terenie Izby 
Gmin. 

Umowa z sowietami must być 
naprawdę nioczystym interesem 
dla Aqglji, skoro przeciwstawia- 
ją się jej nawet tacy żaniwi choć 
teorotyczni sympatycy  bronstel- 
nowskiego komunizmu, jak p. Da- 
wid Lloyd George. Przeprowa- 
dzone. wśród (rakeji -liberalnej 
głosowanie próbie wykazało, że 
aż — tnzech jej członków podzie- 


la stanowisko rządowe. 


Na przyczyny tej ostrej nie- 
chęci w stosumku dy te ji 
zbiżon.a się z Sowietami, dużo 


wabia rzuca mowa |. ministra 
Spraw zagranicznych, Greya, wy- 
głoszona parę dni temu w Edyn- 
burgu. 

Vascount Grey, jest — jak wia 


domo — jednym z oficjalnych 
przywódców partji liberalnej, 
Dlatego taż jego wynurzenia i 


komentarze posiadają znaczenie, 
którego wagę ukażą dni głosowa- 
nią w lzbe Gmin. Poza tem na- 
leży podkreślić, że sir Qtrey nie 
jest bynajmniej wrogiem polity- 
cznym p. Mac Donal Ida: przeciw- 
nie — aprobuje akosi | jego 
politykę ma konferencji londyń- 
skiej i w Lidze Narodów, 

Postuchajmy tedy, co mówi 
sir Grey. o charakterze rządów 
sowieckich, . niebezpieczeństwie 
propagandy komunistycznej i 
kwestji pożyczki dla Rosji. 

Jeżeli szło o wznanie rządu 
sowieckiego -—— mówił znakomity 
polityk angielski —-, nie wolno 
było ukrywać charakteru tego 
rządu, Jest bo ten sam despo- 
tyzm, ĉo. carski; obecny system 
utrzymuje się przez szpiegostwo 
i egzekucje, przez zgnębienie wol- 
ności słowa, druku i religii. = Tọ 
wystarczą, aby rządu sowieckie- 
go nie traktować przychylniej, 
niż inne mady, ceudzoziemskie. 

Praktyki, metody i zasady o- 
becnego rządu sowieckiego 
kontynuował sir Grey —  znisz- 
czyły zdolność produkcyjną Ro- 
siio Jeżeli takiemu rządowi ma 
się zagwarantować pożyczkę bez 
najrozleglejszego zabezpieczenia 
sposobu jej zużytkowania — zmu 
sza się kredyt angielski do pore- 
ki i poparcia obecnego stanu rze- 
czy w Rosji. Jeżeli uczyni się to 
bez najiroskliwszych gwarancyj, 
narazi się kredyt angielski na to, 
że jego poręka Straci wszelką 
wartość... Traktat, który wywo- 
łuje. taki sprzeczne nastroje, nie 
może wytworzyć dobrych warun- 
ków pomiędzy obu państwami... 
Mam nadzieję — mówił Grey — 
że Izba oświadczy, iż nie przyj- 
muje odpowiedzialności za rzecz 
talk, mętną i pod wieloma wzglę- 
dami mogącą wywołać w przy- 
szłości nieporozumienia i niesna- 
ski. Wszystko. to razem nie jest 
ani dobrym interesem, ani dobrą 
polityka zagraniczną, 

Jak widzimy, nawet w Anglji 
zaczynają się ludziom otwierać 
oczy.  Fiłobolszewickie bielmo 
rozmaitych pp. Pomsonhy'ch ope- 
nowane jest radykalnie ręką libe- 
rałć w, Nie ulega dziś żadnej 
watpliwosci, że traktat amgło-80- 
wiecki zastamie kategorycznie od- 
rmitcony przez Izbę Gmin, która 
nie oszczędzi -przytem słów ostrej 
krytyki: p, Mac Donaldowi, Czy 
„po angielski i wyciągnie z 
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GPROSTOWANWIE, 
W Nr 7/5 „„Vowin”*, w udzia- 
le szarad miast słów „od dn. Z2 
do 26 września włącznie, win- 
no być: od dn, 29 września do 
dn. 3 października włącznie. 
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‘tje straciły znaczną część Goo 


Go mówią Wylory 


na Śląsku 


Niemiecki Górny Śłąsk stat 
się w latach powojennych twier- 
dzą niemieckiego komunizmu i 
nacjonalizmu. W czasie wyborów 
majowych do parlamentu komu- 
niści uzyskali tam na 528 tysięcy 
głosujących 125,000 głosów tak, 
że tylko dzięki rozłamowi mię- 
dzy najsilniejszą ich grupą a „Fa 
kenkreutzlerami* nie uzyskali 
więcej, aniżeli jeden mandat: 

Ten.etan rzeczy byłfii.ekąq" 
znoztmiały. Jeżeli bowiem gdzie, 
to właśnie na Q. Śląsku szerokie 
sfery ludności płaciły za politykę 
imflacyjną. rządu i  Stinmesów 
swym dobrobytem gospodarczym, 
Drożygna : bezrobocie sprzyjały 
agitacji komunistów, którzy zdu- 
siwszy tam umiarkowamy ruch 
socjalistyczny, opanowali umysły 
robotnicze, Z drugiej strony Gór- 
ny Śląsk, jako teren graniczny, 

popiebistytowy, był doskonałym ? 
tereńem dla agitacji nacjonali- 
sbycznej, 

Wskutek: pewnych nieformal- 
ności, popełnionych. wobec listy 
„Niemieckiej partji gospodarczej‘ 


odbyły się na Śląsku Opolskim w 


medzielę: ponowne wybóry. Tym 
razem jęduak rozdział glosów n- 
mów okolo 50.000.  Obie-te pat: 


W wyborach wzięło udział 
445 tysięcy wyborców. Komuni- 
ści uzyskali już tylko 75,917 gło- 
sów, nacjonaliści wszystkich odła 
mów xkoło 90,000. Obie te par- 


na rzecz umiarkowanej ka toli- 
ckiej partji centrum. 

Licząc procentowo uzyskali w 
maju komuniści około 26 prog. 
głosów, nacjonaliści około 25 pro 
tent głosów, centum niespełna 40 
proc. głosów, reszta wyborców 
głosowała na listy drobniejsze. 
Obecnie w miedzielnych  wyfho- 
rach komuniści uzyskali. okloto 17 
proc. głogów, nacjonaliści około: 
20 proc. głosów, podczas gdy cen 
trum skupiło wokół siebie 45 pro- 
cent wyborców. 

Jak z tego widać, najdotktiw- 
szą klęskę ponieśli komuniści, gle 
ze znaczną strątą . wyszła także 
skrajną prawica, Centrum przy- 
padły też w. udziale prawie 
wszystkie mandaty, a ekgtremiści 
obu kierunków, będą mieli tylko 
po jednym pośle. 

Pen wynik wyborów. jest nie- 
zwykle charakterystyczny. Do- 
wodzi on, że nawet na najbar- 
dziej podminowanym. terenie Rze 
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Opolskim. 


szy miemieckiej stosunki. zaczy- 
nają się powoli układać. 
Agitacja przewrotówa i odwe 
towa traci na sile, wsku- 
tek nowego układu  stostn- 
k ów międzynawodowych. Przy 
ęcie planu Davesa, zapoczątko- 
wanie ugody z Francją, — wszy- 
stko to było w znacznej mierze 
dzioiew „stponnictwą centrowego, 
które, wespół z innemi stronnic- 
twami środka, prowadziło tę ak- 
cje. mimo szalonych trudności, 
stawianych przez nacjomalistów i 
komunistów. Ludność; głosując 
w wzmożonej liczbie na centrum, 
dała dowód, że politykę tę popie- 
ra i że dość już ma bolszewickich 
czy wazechniemieckich awańtur. 
Nie ulega wątpliwości, że wy- 
bory, przeprowadzone na innych, 
mniej podminowanych terenach, 
dąłyby rezultaty o wiele bardziej 
wysaziste, Zdaje się, że na wio- 
śnię będziemy mieli sposobność 
przekonania Się, czy nasze horo- 
skopy są słuszne. 
% 
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Dia mae, Polaków, niezmier- 
nie basos jest fakt, — jak 
Słusznie zauważa „Now. Ref.“ — 
żę na Śląsku Opolskim, zamięzz- 
kałyra przez zńiaczny odsetek Ri- 
dności polskiej, lista polska nie 
uzyskała przedstawicielstwa, ani 
w maju, ani obecnie. Co więcej, 
gdy w maju lista polska zdobyła 
9 proc. wyborców, obecnie padło 
na. nią tylko 8,proc. głosów. 

Należy. to przypisać terorowi 
niemieckiemu, który spowodował 
że znaczna część ludności polskiej 
w powiatach rolniczych  wstrzy- 
mała: się od udziału w wyborach. 
Poza tem centrum i koluniści pro 
wądziłi  dwujęzyczną agitację, 
wprowadzając połskiemi odezwa- 
mi wyborcz. w błąd część mniej 


uświadomiownej ludności po- 
wiatach przemystowych można 


natomiast - "zauważyć pewien 
wzrost głosów. polskich na koszt 
komunistów. 

Nagi rodacy na Śląska: Opol- 
skim nie powinni się zrażąć tym 
ujemnym wymikiem, Niechaj zą- 
biorą się energicznie do prący o- 
światowej i. uświadam a 
wówczas w następnej ji 
wyborczej listą polska zdobędzie 
z pewnością jeszcze tych kilkana 
ście tysięcy głosów, Których. za- 
brakło jej oba razy do uzyskania 
mandatu. 


Z EEN, 


Komoniniści -po świeci benina. 


Różnorodność nastrojów w. partji. 


W „Manchester Guardiau' u- | 
kazat się artykuł znakomitego 


angielskiego publicysty Artura 
Rensoma, znanego z. $ympatyj 


swoich dla sowieckiej Rosji, cha- 
rakteryzujący nastroje wśród 
członków R.K.P. po śmierci Le- 
nina. 

Jako- charakterystyczny- ob 
jaw tych nastrojów uważą on 
brak zaufania komunistów - robo- 
tników rosyjskich do inteligencji, 
co w ostatnich czasach uwydat- 
nia się: niezwykle jaskrawo. 5 

Robotnik: = komunista  stąra 
się komunistę - inteligenta . usu- 
nąć za wszelką cenę od wpływów 
w pastji i wogóle traktuje go, ja- 
ko zło konieczne, którego narazie 
wyżbyć się nie może 

Przyczyną "powyższego jest | 
sym patja inteligenta - komunisty 
do N. E. P-a. 

raei: chodzi o samą partje, 
to estatniemi czasy wzmóoniona 
została przez świeży napływ 
członków że sfer robotniczych. 

W49Ł6 r. robotnicy stanowili 

5970, W parêji, w 191% r, 50,7%, 
w 1018 =-4v%, w 1919 — 38%, 
w 142021 — 50%, a w roku bie- 
żącywi aż.67 u. 
zmiany- nastrojów w 
ją również w sa- 
szczególziej | 
weteranów 


Viócz 
pariji; Widać 
inycu komunistach, 
należących do t. zw. 
ruchu bolszewickiego. 

I to również ma swoje wytłu- 


mączenie, stańży komuniści prze- 
żyli dwa ciężkie kryzysy. 

Pierwszym z tych kryzysów 
był NEP, który zdamiem ich ruj- 
nował wszystko to, za co walcz 
li i nie uważali oni utworzen ia 
NEP-u zą manewr strategiczny. 
a za faktyczne zrezygnowanie ze 
zdobyczy rewolucji, 

Drugi kryzys- powstał na mo- 
cy przeświadczenia, że NEP, ż je- 
go magazynami, pełnemi przed- 
miotów zbytku, z jego restaura- 
cjami, bogaczami, istotnie był je- 
dyną racjonalną polityką i, że 
wojenny, komunizm, za który oni 
poświęcali swę życie, nie był w 
możności sprowadzić raj na zie- 
mię. Skutkiem tego powstał u 
nich zanik wiary w ideę komu- 
niżmu, a wślad za tem apatja i 
zwątpienie. 

Jedni tedy .z nich z goryczą 
patrzą na przewijające się przed 
ich oczami nowe pokolenie, szum- 
ne, zawadjagdkie, więcej dbające 
o swe urzędy, jak o komiunisty- 
czną „ideę. 

Inni szukają ujścia dlą swej 
anergji w pisaniu memorjałów. 

*Najszczęśliwsi są ci, którzy 
zrozumieli, że NEP. jest jednym 
z etapów bolszewickiej rewolucji, 

Na równi z nimi w partji ogro 
mna masa nowych ćżłonków ze 
sfer robotniezych, pracuje nad 
tem, by zachować przekonanie, 
że rewolucja nie jest jeszcze skoń 
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de Swiata- kryminatisfycznego. 


Mówoczesna zbrodniczość i przestępczość, 


Z zawrotną szybkością, po- 
dobną do biegu  warczących 
maszyn, stworzonych ręką no- 
woczesnego człowieka, cała ludz- 
kość mknie w dal wśród nie- 
ustannego zgiełku i walki o kęs 
chleba. Na wzburzonych falach 
życia każdy pragnie się utrzy- 
mać, popychając innych w ot- 
chłań. Wśród rozgorzałej wal- 
ki jedni posługują się. rozumem, 
inni pracą, inni siłą fizyczną 
i pięścią. 

Jako jedno z ogniw tego 
łańeucha występuje nowocże- 
sna zbrodniczość i przestęp- 
czość. 


"Z wielkomiejskich zaułków 
światowych metropolji wiedzy, 
bogactwa i kapitała, ze stolic 
międzynarodowego życia wysu- 
wają się postacie zbrodniarzy, 
okrytych cieniami nocy i ope- 
rujących według nowoczes= 
nej wiedzy i tecnniki. 

Wprawdzie już zamierzchła 
przeszłość zrodziła  złoczyńcę. 
Ale dzisiejszy złoczyńca czy ra- 
buś jest nieodłącanem  zjawi- 
skiem dzisiejszego życia, wyro- 
stem na śmieciach pauującego 
ustroju. Tak samo jak życie 
odbyło "olbrzymią ewolucję — 
podobnie i on zmienił się 
nie do poznania. 

Złocżzyńca występuje w cy- 
lindrze i we fraku, mówi wszyst 

je świata, mieszka 
w pałacu lub willi, jeździ sa- 
mochodem i kdrżycti! ze wszyst- 
kich udoskonaleń, jakie ludz- 
kość stworzyła. Operuje nowo- 
czesną techniką, dynamitem, 
rewolwerem — wszyst- 
kiem tem, co mu ułożyła do 
rękt dzisiejsza kultura. Do 
pomocy w osiągnięciu swych 
pt la zamiarów nowo- 
przestępca  wprzągł 
dośw adczenia  psychologjii, 
sugestji i optyki, 

Ale oprócz tego technicznego 
postępu i udoskonaleń, są jesz- 
cze inne zmiany. Tak samo 
jak życie traci z każdym dniem 
swą zaściankowość i ograniczo- 
ność terytorjalną łub narodową 
— również i zbrodniczość odby- 
wa podobną ewolucję, Wcho- 
dzi ona w krąg międzynaro- 
dowego obrotu i działania. 
Wyzbywa się miejscowych na- 
leciałuści i przystosowuje się do 
wszechświatowych . warunków 
i Słowem staje -się 

międzynarodową, 
obejmującą swoimi wpływami 
już nie jakąś okolicę, miasto, 
czy: kraj, ale wszechświatowy 
rynek. 

Nowoczesny zbrodniarz nie 
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zna granie państwowych, anf 
żadnych przeszkód. 


Jest to postać międzynaro- 


dowa prześlizgująca się z gra- 
nie jednego państwa w drugie, 
ze słolicy, z Europy do Ame- 
ryki. 

Walka w pojedynkę staje 
się z każdym dniem coraz 


słabszą, Jednostka nie może 
się ostać, choćby obdarzona 
największą inteligencją i spry- 
tem. 

To też doskonale rozumieli 
to rycerze zbrodni. 

Walka w pojedynkę zmieni: 
la się w zrzeszoną akcję, obej- 
mującą dziesiątki i setki _ sto- 
warzyszonych i rokującą więk- 
sze powodzenie. 

Powstają organizacje całe, 
stawiające sobie za cel wyko- 
nywanie zbrodniczych czynów. 
Dla ułatwienia sobie pracy i 
bezkarności zawiązywana są 
filje i oddziały, do których się 
werbuje najbardziej wykwalifi- 
kowane jednostki. 

Taką organizacja jest wzo” 
rowaną naiustytucjach lęgalnych 
i stanowi doskonałą jednostkę 
operacyjną. 

Fiije są podporządkowane 
jednej centrali, wydającej dy- 
spozycje i będącej jakby szta- 
bem operacyjnym. 

Wszystko jest w doskona- 
łym porządku, są organizatóro- . 
wie zdolni, są wykonawcy nie- 
zawodni. 

Represje 
niebezpieczne, 

Z terenu  zagroźonego i 
skompromitowanego szajka prze- 
nosi się w inne miejsce, zape- 
wniające na pewien czas bez- 
karność i powodzenie gościn- 
nych występów. , 

Taka organizacja posiada 
także wzorową obsługę po- 
mocniczą, składy broni, fab- - 
ryki paszportów, kryjówki i 
biura wywiadowcze. 

Nadto istnieje całkowity po- 
dział pracy i daleko posuniętu 
fachowość. 

Szantażyści, 


przestają być 


wymuszający , 
drogą szantażu, podstępu wy- 
muszania i anonimu —— stano- 
wią sami w sobie fach. 

„Kasiarze* operujący wy- 
łącznie w bankach, znają do- 
kładnie każdy bank, jego lo- 
kal i jego zwyczaje. 

Słowem wszędzie daleko 
posunięta specjalizacja, któ- 
rej celem jest zawsze rachu- 
nek, a narzędziem — mord. 

Jaskrawym przykładem no- 
wej organizacji rachunkowej są 
nasze wschodnie rubieże. 


Z „biUny”. 


Kińo Luna, które zawsze 
przodowało w doborze obrazów, 
teatrów świetl- 


zonu zdobyło palmę pierwszeń- 
stwa. 

Tak dwa obrazy, które już 
widzieliśmy jak i te, które ma- 
ją się okazać, są prawdziwemi 
perłami X muzy. 

To też premjera „Kupca We- 
neckiego*  święciła zasłużone 
tryumfy. 

Pomysł przeróbki - właśnie 
tragedji Szekspirowskiej, należy 
do bardzo szezęśliwych. 

Bo cóż może dać piękniejszą 
całość, jak połączenie głębokie- 
go scenarjusza świetnej gry ar- 
tystów, nie krępowanej wśród 
kulis i sztucznych efektów, oraz 


pięknych widoków pod praw 
dziwem niebem włoskim. 
Obsada ról w „Kupcu Wes 
neckim* była wyśmienita. 
Werner Krauss jako Shylock 
stworzył coś, co nazwać może- 
my szczytem sztuki i ekspresji. 
Artysta ten Śmiało konku- 
rujący z wielkim  Janingsem, 
ogromem swej postaci zepchnął 
w cień także gwiazdy jak Har- 
ry Liedke i Henny Porten. 
Akcja tragedji świetnie prze- 
prowadzona na tle pieknych 
widoków Wenecji, dopełnia mia- 
ry pochwał dla tego naprawdę 
| monumentalnego filmu. 
Orkiestra świetnie stosująca 
się do przebiegu akcji, chlubnie 
wywiązała się ze swego ządania. 
Bobuś. 
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Zawiadamiać Wydzial zdowoaść Publicznej o zagi atiarowaniaci 


czona, ie ma NEP; 


nie zaś samym celem. 


Nigdy więc partja nie byłą 


tak różnorodną jak obecnie, 
W błędzie jest każdy, 
pu ypusmeza, 


kibo 
że zgodne uchwały 


jest tylko | 
środkiem dążącyma do tego celu, | 


partyj komuni pyres w Rosji 
są wyrazem jednomyślności. człon 
ków. Nie, baj nie pa ja ko- 

munistyczna w Rosji ni dy jesz- 
| cze nie miała tylu i talk Ac 
dnvch nastrojów, jakie ma dziś, 
od Śmierci Lenina, 
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- INE 
Sylwetki kinowe. 


(Podsłuchanie, rozmowy 
wolne żarty i flirt.) 
Kapelusze damskie i męskie: 

"zame, duże, mate... 


Pary i pareczki, 
_ Publiczności pełno, — Pre- 
mjera. 


Gdzieniegdzie gruby pan — 
to napewno paskarz. 

W kącie przytułona para pa- 
trzy na siebie i mruga — to za- 
kochani. 


— Uszanowanie dla pani, pa- 
ni Pomeranc. Pani też w kimie? 
Pami mi coś źle wygłąda, pewnie 
pani. zmęczona 

— Dziękuję panu, ja nieje- 
stem zmeczona, tylko. mi w tym 
kapeluszu nie do twarzy. 

Obok mnie siedzi para. On 
wygląda na kupca do manufaktu- 
„ry, ona na pannę od manicure. 

— Ja nie lubię chodzić do ki- 
na: na takie obrazy — mówi ten 


, — Pani Kon, dobry, wieczór 
pami Kon. Jak ja się cieszę, że 
panią widzę. 

"|  — [I ja też... 

— Pani wie? Wczoraj były 
zaręczyny mojej córki Salci. Było 
~ bardzo przyjemnie i dymstyngo- 
wanie. Takie dobrame towarzy- 
SUWO. 

- Pani ma pojęcie jakie ona do- 
stała, prezenty? 

Same drogie 
ściowe. A co kwiatów.. Jak 
Salcia ustawiła te wszystkie 
kwiaty, to ja myślałam, że jestem 
w parku Sienkiewiczą. 

Powiedz sama pani, jakie ona 
ma szczęście do publiczności, Nie 


rzeczy, warto-. 


4 


delikatna i ma złote serce. 
| „ok o." 
— Panie Bolku, co pan taki 


arie pewnie pam ma zmar- 
twiemie ? 


NOWINY“ 


'— Dziękuję pani; co znowu? 
= Jakto: 00 znowu, kiedy 
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dziwnego, oma jest bardzo miła, 


pam wcałe nie patrzy się na obraz | 


Niech pam się nie martwi... Zjedz 


pań pomarańcz... może pomoże... 
Obraz rwie się. 


PEET m 
Muzyka urywa uwerturę. 
Słychać westchnienia... 
Niektóre panie i panowie, po- 
prawiają się w fotelach. 


. Przedemną siedzą dwie t- 


Randez-vous dzisiejszych czasów. 
| Miły małżonek. 


(Jet) Przy ul. Zarzewskiej 


zamieszkuje robotnik - fabryczn 
Pasternak wraz z swą małżonką 


Młode małżeństwo żyło od 

dłuższego czasu - 
w ciągiej niezgodzie. 

Pasternak, notoryczny pijak, 
przesiadywał całymi dniami po 
knajpach, 

zaniedbując w zupełności żonę. 

Sąsiadki radziły wówczas bie- 

dnej kobiecie, by 


poszukała sobie jakiegoś zajęcia, 


ażeby nie być załeżną od męża— 
jaka, 
0 Nieszczęśliwa kobięta ustu- 


BOGDAN JEZIORAŃSKI. 


Morderstwo 
przy ul. Piotrkowskiej 


Sensacyjna powieść z życia 
Łodzi. 


Rozkazawszy. szoferoówi .swe- 
mu przyszykować do -odjazdu 
auto, sam podziękował gościnne- 
mu właścicielowi za pomoc, o- 
świadczając, iż nazajutrz przyśle 
zu pożyvzone łaskawie ubranie. 

Wyszedł, żegnany grzecznie, 
rzuciwszy jeszoaa w wejściu chło- 
pou garść, nikiowych pięćdziesię- 
ciogroszówek. 

Na ścieżce wpadł na niego 
zadyszany Szofer: 


— Proszę pana, proszę pana... 


co się stało... Boże —  bełkotał 
niezrozumiale. 
— Co takiego? — Ostro za- 


pytał Ryksza nie rozumiejąc nic 
a nic. 

—- Opony i kiszki zostały po- 
rznięte nożem w kawatki — je- 
dnym tehem wyrzucił z siebie 
szofer, krzywiąc w płaczu twa. 


— Aba — pomyślał detektyw 
—— bałeś się ptaszku pościgu, cze- 
kaj już ja cię prędzej czy później 
dogonię. 
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Gd powyżej opisanego wypad- 
ku ało kilka godzin. 

Komisarz Rajer poważnie Za- 
niepokojony milczeniem. dote- 
ktywa, nie mógł, usiedzieć 
przy biurku. lustyktei | który 
go nigdy nie zawodził, prueczu- 
wał jakieś nieszczęścic. 
tem drażniła go wiec nie„i 
nie dawała spokoju, W głowie 
wirowało tysigce przy viszczeń. 

A może Ela — kombinował— 
już ostrożniejsza po ostatnich na- 
uczkach, przeczuła podstęp” poli- 
gji jaki miał ją zdemaskować; lub 
Ryksza zapomaniawszy pozy tej 
uroczej kobiecie o obowiązkach 
i roli, którą nań nałożyłem, TOZ- 
miłował gie na serjo..- Tie.. 0 
ostatniem przypuszeeniu nie mo- 
że być mowy... jeśli dotychczas 
milczał, to z pewnością ma ku te- 
mu powody r: 

Do gabinetu wszedł inspektor 
Pomiedzielski. 

— Aa, dobrze że jesteś — po- 
witał go radośnie komisarz, prze- 
rywając tok myśli. Przywitali 
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chała rad litościwych sąsiadek i 
wkońcu znalazła pracę. 

w charakterze: tkaczki 
k REI z większych fabryk łódz 


A tak upłynęło kilką miesięcy. 
" Pasternak przesiądywał po 
knajpach a. żona Aniela pracowa- 
ła w pocie czoła, by móc 

wyżywić siebie i męża 

oraz opłacać koszta komonmnego. 

Lecz z chwilą gdy wymówio- 
no pracę wszystkim róbotnikom 
w owej fabryce, Aniela znalazła 
się nagle na bruku 

bez pieniędzy na utrzymanie. 

Gdy się zwróciła do męża, by 
oso adr ROBA sobie jakiejś Pracy; bo 


się serdecznie i siedli w wygod- 
nych pozycjach. 

— Wyobraź sobie — PO 
czął inspektor — jestem ta. 
rany pracą, ż6 & prawdy nie 
mam czasu na zał: ienie ilku 
spraw osobisty“; a które j- Jnak 
muszę załatwić z powodu wyzna- 
czonego terminu. 

— Widać to nawet po twym 
wyelądzie zewnętrznym, zmizer- 
nisłeś bardzo — odpowiedział ko- 


misarz, przyglądając mu się z 
pod binokli. ` 
— 0iągłe niepokoje... areszto- 


wamiie na. tle komunistycznym... 
ot: moje usprawiedliwienie. 

Tiumaczenia inspektora przer- 
wane zostały pukaniem. 

— Wejść — rmucił komisarz 
i spójrzał na drzwi. 

Do pokoju. weszli dwaj wy- 
wiadowey, jeden wysoki brunet, 
drugi średniego wzrostu o jas- 
nych jak len włosach i głęboko 


osadzonych oczach, mocno zde- 
nerwiowani. 
— Co się stało? — zapytał 


zwierzchnik, urosząc z fotelu swą 
otyłą figurę. 

— Panie komisarzu, — mel- 
dował wyższy — przychodzimy 
z bardzo ciekawemi wiadomo- 
tetami! 


'ryglowano. 


ona już nadal pracować nie może 
— ten ją wyśmiał i na domiar 
wszystkiego zagroził jej, iż jeśli 
mu nie dostarczy pieniędzy na 
wódkę, 
to weźmie ją za łeb i wyrzuci. 
Po takiem ultimatum, mniesz- 
częśliwa Aniela postanowiła 
pozbawić się życia. 
Zażyła więc sporą dozę jody- 
ny. poczem położyła się na łóżku, 
chcąc 
spokojnie oczekiwać śmierci, 


Lekarz pogotowia po udziele- 


niu pierwszej pomocy desperatce, 
pozostawił ją w stanie  osłabio- 
nym na miejscu. 


u GES „dt JEZEOZY a to agenci wvznceze- 
ni do pilnowamia  szynkowni 
„Pod Ozerwonym Lampartem'‘ 
mieszczącej się w dzielnicy ba- 
łuckiej, nawiasem mówiąc, ludzie 
najzdolniejsi i najsprytnielsi z ca- 
łej brygady śledczej. 

— Proszę słuchamy — odpo- 
wiedzi... zaińterecowany komi- 
sarz, 

— Wezoraj w godzinach. po- 
pułudniowych = informował a- 
gent — pod szynkownię, zajecha- 
ło „ielce zdrożone auto. OZNACZO- 

ne Nt. 651. pokryte kurzem; uli- 
ca przy której mieści s'- ~ndej- 
rzanv objekt, była zupełnie pu- 
sta. Człowiek siedzący w samo- 
chodzie, obejrzał się wokoło i 
skonstantowawszy, iż nikowo nie- 
ma, wYsiadł z niego. Powie- 
dziawsz coś szoferowi, znikł za 
drzwiami szynku. Ja, ukryty w 
weTbieniu pobliskiego domu, ob- 
senwowałem pilnie. Po pewnym 
czasie drewniana brama wiodąca 
do podwórza została otwarta 

przez którą wjechało oczekującę 
na ulicy auto. 

Minęło dobre pół godziny i 
znowu. to samo auto, wyłoniło się 
z bramy, którą naty chmiastą za- 
W samochodzie 
nie hyło nikogo: 


prócz szofera 


| Wiadowcy 
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fienki — napewno pensjonarki, 

— Zosiu, ja chcę być konie- 
cznie filmową artystką. Jak tyl- 
ko dorosnę, poproszę mamy o pa- 
szport zagraniczny i wyjeżdżam 
na, występy. 

— Jaka ty. szczęśliwa... 
wzdycha koleżanka Zs... 


w w o 


| 


— Pamie, siedź pam spokojnie! 
Pamie, to jest kino, a nie doroź- 
ka... Wt 

— Dlaczego dorożka... jr. 

— (zy można tak zakładać 
nogi tam, gdzie nie potrzeba. 

A szejne puryc! | 

Przerwa. 

Nowa. publiczność. 

Tok. 

Ściskanie, przeciskanie i od< 
ciskamie siebie i innych. 

Zmów ciemno. 

Krwawy dramat dobiega do 
Końca. 

Mia May i Gajdarow całują 
się... na widowni też, z tem, że na 
widowni robią daleko lepiej i pro- 
ściej... 

Obraz kończy się. 

On, ona... pary, pareczki i pa- 


skarze wychodzą razem... om i 
ona też. 
Paskarz i pani paskarzowa 


pakują się do auta. 
Seans skończony. 
Elta. 


Teatr. Miejski. 


Daisjiaj po najniższych cenach, 
stamamiem T. U. R. ostatnie przed 
stawienie fes sztuki „Ro- 
mamtyczna noc“. Jutro po ce- 
nach zmiżonych , „Kłopoty Genju- 
eza‘ (przedstawienie ZTZESZĘNIO< 
we). W próbach już od dłuższe- 


wicz, który przed kilku laty zy- 
skał w-Łodzi ogólne uznanie, ja= 
ko świetny aktor i reżyser. 

Premjera, która, odbędzie się 
w. środę, będzie ostatnią premjerą 
abonamentu Nr. 1. 


Teatr Popularny. 


Dziś w poniedziałek, dnia 29 
b. m. poraz 17-y „Chata za wsią* 
I. J. Kraszewskiego. Uroczą Szu- 
kę Kraszewskiego Teatr Popular- 
ny gra dla robotników. fabryki 
I. K. Poznańskiego. 

Wykonawcy głównych ról p. 
Bartoszewska, Bronowską, $zcze- 
pańska, Zielińska, oraz panowie 
Bielecki, Bolkowski, Kubiński, * 
Puchalski i -inmi. 


udało się w kierunku ocztrum 
miasta. Zanotowałem numer i 
natvchmiast połeciłem koledze, 
dowiedzieć się do kogo Wy- 
żej wymieniony numer- nale- 
ży, jak się okazało, jest 
to dosożka samochodow. należą- 
ca do Jana: Widańwy, zdemobili- 
zowanego żołnierza, zasnioszkałe- 
go przy ulicy Wólczańskiej, Na 
tem kończę raport i zap wje pa 
na komisą:za o dsze instrukcje 

— Jak wvojądal człowiek 
siedzącyćw aucie — zavwtad ko- 

-— Twarzy opisać nie mogę, 
podiewzż bri odwrócony do mnis 
tyłem, smukły. dobrze ubrany w 
szerokim kaneluszu na słowie. 

— Czy wychodził dnia tego 
z szynku? 

— Nie wiem, gdyż zaintere- 
sowa y podejrzarem autem, po- 
śpiesz łem do komend” by zdać 
natychmiastową relację. Na stra- 
ży pozostał mój zastępca. 

— Za wszelką cenę wejść do 
środka szynkowni, naturalnie w 
przebraniu — dvsponował Wy- 
poruszony _„świeżemi 
wiadomościami komisarz  Rajer 
— i czekać dalszych rozkazów. 

(D. e. n.) 
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Tragedia z życia wielkomiejskich zaułków. 


nich nieszczęśliwszy ? 


Kto z 


Wincenty B. ożenił się na 
wsi z córką bogatego gospoda- 
rza w pow. Piotrkowskim. 

Teść był to człowiek bardzo 
prosty bez ogłady i analfabeta, 
a więc zaimponował mu „„ele- 
gant“ miastowy. 

Klegantowi zaś zaimpono* 
wał majątek „chama“ i w tem 
sposób w roku 1918 został je- 
go zięciem. 

Zamieszkawszy u rodzi- 
ców żony na wsi wiódł cał- 
kiem wygodny żywot ala 
siebie, przeznaczając płody 
gospodarskie, dla ojca żony 
pracę na roli. 

Ale teść Wincenty niechciał 
godzić się na taki stan ' rzeczy 
i kiedy Wicnś stanowczo u- 
chylał się od prać gospodar- 
skich, stary odmówił mu ko- 
rzystania z dochodów, jakie 
przynosił majątek. 

To stało się powodem awan- 
tur. 

Zona Wicka, zakochana w 
nim po uszy używała całego 
kobiecego sprytu, by zatargi 
między ojcem i mężem  łago- 
dzić 

i łagodziła je jak mogła. 

A pouieważ stary był „wars 


dy“ i ue chciał dawać- aai 
maki, aui iariofi, ani ukrasy, 
ws miod ma żonkoWwie Wy- 
 Widli cay SWO, UUwCip, by 
„bodOierac  6jG). 
Uczywiscie, 44 Wicek, jako 


niasiowy elegant, zawsze był 
iuiejatorem wypraw po zboże 
uo siodoży; kartolle do koptów, 
bub w pole, — kury do kturni- 
ka, — prosięta do chlewu. 

F stary łamał ręce i foz- 
paczał nad stratą, której nie 
umiał sobie wytłumaczyć. 

W policji lub żandarmerji 
meldować nie chciał, bo bał 
się austryjaków, jako, że w 
gospodarstwie posiadał wiele 
dobytku, o którym władze nie 
wiedziały wcale. 

Taki stan rzeczy - trwał, aż 
do ustąpienia z Polski oku- 
pańtów. 

Z tą chwilą dla Wicka na- 
stały dobre czasy. 

Wstąpił on w charakterze 
wywiadowcy do milicji ludo- 
Wej. 

Dopiero teraz p. Wincenty 
red wać mógł życie w pełnem 
tego słowa znaczeniu. 

Jako znający doskonale 
teren swych operacji, do- 
skonale wiedział, gdzie jaki 
żyd, przechowywał towar, 
cukier, lub inne podlegające 
sekwestrowi artykuły mające 
zawsze chętnych nabywców. 

Nic łatwiejszego jak pójść 
i zażądać za milczenie „na- 
grody“... 

„Nagradzali* też wielu ży- 
azi miejscy i okoliczni młyna- 
rze i chłopi. 

A Wicek całe dnie przesią- 
dywał w kawiarniach i w gro- 
nie takich jak sam wyrzutków 
rozpijał się na zabój. 

A tymczasem jego Weronka 
siedziała na wsi u ojca i za 
Wieusiem tęskniła. 

i znowu trwało to, aż do 
likwidacji milicji ludowej. 

Wówczas Wicek rad nie rad 
powrócił do zagrody teścia. 

Ojeiec Weronki nie powitał 
zięcia „Chlebom i solą“, ale też 
nie protestował przeciwko 
wprowadzeńiu sę Wicka do 
jego domu potros<e ze wagię- 
Qu na córkę, którą po swoje- 
iu kochał, potrosze zaś przeż 
respekt dia swego „miastoweżo*' 
zęcia, 

i tu powtórzyła się histo- 
rja z czasów pobytu Wicka 


u teścia w okresie oku- 
pacji. 

Stary nigdy nie mógł się 
doliczyć ilości drobiu, ani też 
domierzyć posiadanych zboża 
i kartofli. 

Lecz Wickowi mało było 


wszystkiego. 

Ponieważ pracować mu się 
nie chciało więc rozpoczął sta- 
rania © wstąpienie do łódzkie- 
go urzędu śledczego. 


Wkrótce 
dowcą policji. 

Przyjechał więc z żoną We- 
ronką do Łodzi. 

I znów szczęście uśmiecha- 
ło sie do niego. 

A więc było pod dostatkiem 
jadła i wódki. 

Lecz Wicek pomylił się, 
sądząc, że w policji można 
nie pracować, bó oto za 
zaniedbywanie obowiązków 
służbowych i pijaństwo zo- 
stał wydalony, 

Zostawszy bez  jakiegokol- 
wiek zajęcia fozpił się na do- 


został wywia- 


bre i ku rozpaczy żony wyno- ' 


sił wszystko z domu na wódkę. 
Biedna Weronka została bez 
środków do życia i ubrania, 
które miły jej małżonek na 
placu targowym wyprzedał. 

Wówczas poczęła szukać za* 
jęcia. I dostała je w hucie 
szklanej. Lecz Wicek, który 
mimo gorących próśb żony nie 
starał się nawet o Żaduą pracę, 
PORZE się, że Weronka 


pracuje, zażądał od niej od- 
dawania zarobków. 

Weronika usiłowała stawiać 
opór. 

Wówczas rozpoczęły się 
sprzeczki i bójki, z których sła- 
ba Weronika zawsze wychodzi- 
ła poszkodowana. 

A czuły mąż zabierał jej, 
krwawo zapracowany 
i w gronie podmiejskich włó- 
częgów przepijał. 

A gdy nadeszł 
bezrobocia — i 
ciła zajęcie, Wicek 
pozbyć się niezno 
niego ciężaru. 

Tedy przy pierwszej okazji 
wywołał awanturę, a niemiło- 
siernie skatowawszy żonę 
wyniósł się, z mieszkania. 

Biedna kobieta udała się 
do ojca, który nie odmówi 
jej swojej pomocy. 

A Wieek nadal włóczy się 
po traktjerniach w gronie ta- 
kich jak sam oberwańców 
i stacza się coraz niżej w 
otchłań pohańbieniai zbrodni. 


ciężkie dni 
eronika stra» 
ostanowił 
nego dla 


Jak się na drodze życia potknął 
pan Adam. 


A przyczyńą kobieta, 


(8.) I stał się cud, 

Skromny i. spokojny pana A- 
dam T. 

zmieńił się nie do poznania, 

Do biura przychodził wysino- 
jony i wypomadowany, a gdy 
zbliżała się godzina siódma, pan 
Adam ni minuty nie siedział — i 

ulatniał się jak Kamtora. 

Powód? 

„Charchez la famme, czyli za 
sprawka kobiecą”. 

Rzeczywiście pan Adama był 
zakochany i t0,.-+w zwykłej wy- 
elegantowanej 

córce dozorcy, 
z ulicy Piotrkowskiej, 
Panna Hanka była 


ładna i szykiowna, lecz skąd po- 


ważny urzędnik, 30- letmi pan 
Axlam do 
rtrzonek miłosnych. 
Stato się. 
Widocznie 


piękne oczy kobiece 
więcej znaczą, niż długoletnie do- 
świadczenie i purytańskie zasą- 
dy. 

Pan Adam znany ze swej ucz- 
ciwości i sprytu życiowego, po- 
czął prowadzić 

drugie życie, 

Oddawał się wraz że swą Wy- 

braną różnym 

rozwiąztym ucięchom, 
przeciągającym się od wieczora 
do późmego rana. 

Rozumie się więc, ży wydaj- 
ność pracy pama Adama 

ucierpiała na tym 


poważnie. 


wzór sumienności 
i uczciwości, z comaz częstszemi 
ziywacał się ku niemu 
wymówkami, 
Tymczasem pan Adam, po po- 
chytej drodze życia 
staczał się eoraz bardziej. 
I powtórzyła się odwieczia 
histoeja życiowa. 
Kothankk: 
potrzebowała pieniędzy, 
Skromna pensja urządnika 


mie starczyła. 

Pam Adam stoczył - ze sobą 
krótka, lecz straszną walke i... 
zdefraudował 
powieszońe miu to szeła pie- 

olióko w: stania 
1000 złotych. 


Uezciwe jednak serce nie dnt- 
go mogło mosić w sobie 

ciężar kradzieży. 

W. dwa dni po kradzieży ma- 
leziono pama Adama 
dogorywającego w swoim miesz- 

kaniu. 


Obok. łóżka znaleziono flasze- 
czkę esencji octowej oraz kartkę 
w której denat pisze, że 

nie mógł znieść hańby 
i postanowił przeciąć mić swego 
żywota, | 

W tece pana Adama leżała 

nienaruszona suma 
1000 złotych, 

Samobójcę przewieziono- do 

szpitala: Poznańskich -w stanie 


Szef, który zwykle stawiał go | w stosunku do niego wszelkich 


za 


pretensyj. 


- Żona dwuch mężów 


musiała zrobić wybór. 


Jak wielu innych wygnańców 
los zagnal go w głąb Rosji. 

Ciężkie życie w bolszewickim 
raju gnębiło go bezlitośnie. 

Niedostatek, głód, więzienie 
— oto treść kilkuletniej tułaczki. 

Osiedla się w Odesie. 

Tu rozpoczynają się areszto- 
wamia Polaków. 

Ustrzeżony na godzinę przed 
aresztowańiem ucieka. 

Wreszcie po długich perype- 


tjąch przez Rumimje dostaje, Się 
do Polski. 
Miał, tu odjeźdzając, żonę, 


mieszkającą w łodzi, 

P. Iza Reska. długi czas wy- 
czekiwała powrotu męża i tęskmi- 
ła za nim. 

Aż dowiedziała się, że mąż 
został rozstrzelany przez bolsze- 
wików. 


Przez kilka miesie opłaki- 
wała stratę swego Wacława, lecz 
wkońcu zdecydowała się wyjść 
powtórnie zamąż. 

I wyszła za p. Adama K-ę. 

Tymczasem  zbiedzony Wa~ 
claw przybył do Warszawy, a 
wkrótce do Łodzi, gdzie dowie- 
dział się o powtórnem małżciń- 
stwie swej żony. 

I oto gdy p: Iza pewnego dnia 
siedziała w domu zawezwańo ją 
do telefont. 

= Hallo = Kto mówi? 

— Mówi mąż pani — Wacław 
R-Ski. 

— 0o, jak? — i po chwili po- 
zmawszy głos męża, ze Wzrusze- 
nia i lęku omal nie zemdlała. 

= Więc żyjesz, więc tó- wszy- 
stko nieprawda? Mój drogi! I 
potoczyłw się serdeczna, długa 


(Jeż.) Ktoś powiedział, iż 
lepiej jest mieć jednego przy” 
jaciela miast dziesięciu wrogów. 
Tej zasady właśnie. trzymał 


Juljan Nowakowski 
zamieszkały przy ul,. Piotrkow- 
skiej 256, 


Należał: on: do typu 


spokojnych ludzi, 

z iego też powodu nie  zadzie- 
rał z nikim i w taki sposób 
prżysparzał sobię ) przyjaciół. 
Jedyną tylko słabość miał 
pan Juljan — 

lubił pić. 

Pił gdzie i kiedy się dało. 
Wieczorami wychodził na 
ulicę i z kilkoma przyjaciółmi 
„zaglądał* do pobliskiej 
knajpy, 

skąd zwykle wracał upity jak 
bela do domn. 

W 6statnich dniach, 
wodu braku gotówki 


musiał żyć w abstynencji. 


Jakież było więe jego zado- 
wolenie, gdy w dniu wczoraj 
szym, zaszedł dóń jego dawno 
niewidziany krewniak, niejakiś 
Franciszek Dębski, który 


przyniósł ze sobą pękatą 
flaszkę „oczysżczanej*. 
Dwaj Ue 14 oj po dłuż- 
szem niewidzeniu się usiedli na 
zydiu i 


z po* 


po ulicy, 


Nr. 75 


Wizyta sympatycznego krewniaka. - 


Dziura w głowie, 


„mocząc swe wyschnięte 
wargi w wodzie ognistej* 


poczęli sobie opowiadać różne 
dzieje ze swegó życia. 

W międzyczasie weszła do 
pokoju siostra żony pana Julja- 
na, Fela Szychowska i poczęła 
wyzywać pana Nowakowskiego, 
za to, że 


miast pracować, 


upija się z panem Dębskim. 


Zniecierpliwiony jej krzyka- | 
mi Juljan, 


wyrzucił panią Szychowską 
za drzwi. 


W chwilę później jednak 
wszedł do pokoju mąż pani 
Szychowskiej i rzucił się na pi- 
janego Nowakowskiego | 


zadając mu ranę w głowę. 
Nieprzytomny Nowakowski 


‘osuna? się na ziemię, 


Po godzinie gdy trochę otrze- 
Źwiał, udał się do X-go komi- 
sarjatu P. P., gdzie o powyższem 


zameldował. 


W komisarjacić kazano mu 
się udać do Pogotowia Ratun- 
kowego, by mu 


ranę opatrzono. 


A teraz pan Juijan chodzi 
z goryczą w Sercu - 
i rozmyśla w jaki to sposób 
móc gię zemścić na swym bru- 
talnym krewniaku. 


W poczekalniawł dworca ka- 
liskiego w Łodzi openiją najroz- 
maitszego rodzaju szumowiny, 
które pod różnymi pozorami okra 
dają naiwnych pasażerów. 


ciąg w m 

arii, Ogonek z maleńkiem 
na ręku, pochodzącej 

ze wsi Kraczewiec, gmina Karcz- 


kobieta i przymilając się do dzie- 
cka, poprosiła O., by jej pozwoli- 
ła potrzżymać nieco maleństwo. 


Szczyt pertidji złodziejskiej. 


(karana łatwowierność. 


się zgodziła i aby dziecku było 
lepiej, owinęła je w nową wełni4- 
ną chustkę. , Po dlugiej pogawęd- 
ce matka zasnęła, a gdy się obu- 
dziła, nie znalazła nieznajomej 
i dziecka, o czem też zawiadomiła 
połicję. 


Wezotaj za poradą policji m- ` 
dała się do żłóbka dziecięcego 
przy ulicy Tramwajowej Nr. 18 , 
i tam znalazła swoje owię. 

Znaleziono je w bramie domu 
Nr. 2 przy ulicy Nowomiejskiej. 
Brak było jednak chustki, wanto- 
ści 50 złotych, którą skradła nie- 


Małgorzata  Ogonek . chętnie | znajoma. 


ilustracja. 


W sobotę ukaże się niezwy- 
kle ciekawy numer 12, gie» 2 
b poczytnego tygódnika ,, 


Młode to iłustwowane pismo, 
redagowane na wzór zachodnich 


zapełniające lukę w 
polskiem 


wej szacie objętości 
zapełnionych pięknemi, aktualne 
mi, efektownemi zdjęciami z 
wszelkich dziedzin naszego ży- 
cia. 

Prócz działów bieżących, u- 
każe się Kkiłkadziesiąt fotografji 
z królestwa mody. Z numeru të- 
go dowiemy się jak ubierać się 
będzie jesienią i w zimie: piękna 
paryżanka, elegancki mężczyzna 
i roóżkoszne dziecko. Kreacje 
najświeższej mody przysłane są 
specjalnie pocztą ~ lotniczą dla 


| 


„Iustracji''. Ostwtmie nowości pa- 
ryskie słynnych mistrów podda- - 
nych kapryśnej królowej mody, 
jak; Paguin'a, Bechoff'a, Drecoi- 
la, Letoung'a, L'axton'a i wielu 
innych, ołśnią czytelnika dobo- 


rem banw i wykwintem formy: 


OZLGOPISHO POŚWIĘCONE KULTURZE 
IESTRTYCEH ŻYCIA 


Żądać wszędzie. 


‘rozmowa, która się odtąd powta- 


rzała.b. częgto. 

Gdy się drugi mąż, p. Adam 
K-ẹ dowiedział z kim jego żona 
rozmawia, wpadł w pasję. Roz- 
poczęły gię swary i waśnie domo- 
we, a telefon codzień stale dzwo- 
nit i. mimo wszystko trwaly dłu 
gie rozmowy małżeńskie w obee- 
ności drugiego męża. 

Wreszcie przebrała się miar- 
ka. Awanturował się p, Adam, 
sprzeczała Się p. Iza, a telefon 
starym zwyczajem dzwonił j wo- 


łał na rózmaowę z pierwszym mę- | 


żem. 


Wówczas zdecydowała się p. 
Iza na. opuszczenie swego drugie- 
go małżonka. 

Spakkowawszy rzeczy, i. kosze 
tywności, po uprzednim porożu- 
mieniu się z p. Wacławem, pod- 
czas nieobecności p. Adama opu- 
scita Łódź w towarzystwie pierw- 
szego małżónką. 

P. Adam zaś, pozostał „na 
koszu, niezbyt zadowolony; č na- 
rzucomej mu rok „słomianego 
wdowca“, 


h. T. 


Derby łódzkie, przedmiot dwu 
tygodniowych debat, zdenenwo- 
wania, zakładów, sprzeczek i it p 
rozegrano wczoraj na boisku D 
O. K. IV, zakończając tem samem 
zainteresowanie wśród publiczno- 
ści zarówno sportowej, jak i nie 
sportowej, W ostatnich dniach 
ubiegłego tygodnia, zaimteresowa 
nie i napięcie osiągnęło swój za- 
szczyt, względnie doszło, do zeni- 
tu, I z pewnością nie gody 
się nikt zliczyć, ami 
ile razy padło pytanie „kibo wy- 
gra“, a w związku z wymikiem 
„kto będzie mistrzem. w ciii 

Szanse miało  bezwaględnie 
Towarzystwo, a po. sprawdzeniu 
się pogłoski, że Śledź nie będzie 
grał, że Fejer jeszcze chory po 
meczu z Siłą, na L. K, S. nikt już 
nie chciał stawiać, nie otrzymaw- 
szy przynajmniej jednej bramki 
„for, „Akaje* L. T 8. 6. wyż 
kowały nadzwyczajnie, aż do 
chwili wyjścia jego drużyny na 


Ep ABE] gracza w napadzie — 


= Wtedy, dopiero zrzedły, nie- 
którym miny, ale bynajmniej nikt 
zwycięstwo bialo» 


Gosławskim na prawej pomocy, 
który niewiadomo, czy- ga m 
tej pozycji za siębie; czy; za kogo 
— oto aż nadto osłabiona druży- 
na naszego €xmistrza. 

Już o 2-giej godzinie po potu- 
dniu, były wszystkie kasy. czyn- 
ne i oblężone przez publiczność. 
Rzecz łatwa do zpozumienią: aż 
do soboty wieczór padął deszcz, 
a i w niedzielę rano aura ñio by: 

Lg 


czego w przedsprzedaży: 
bardzo nieliczni, wykupili bety 
w ejscłowe. 

* Powtórę przedmecz rageli o- 
bu klubów, zapowiadał się rów- 
nież interesująco. To też nic dzi- 
wnego, że w chwili mającego się 
rozpocząć przedmeczu, na wido- 
wini było już przeszło 1000 osób. 
. Tu jednak zaszedł takt gadny 
napiętnowania, 

L. g A S. G. kandydat na mi- 
, strza. okręgu, 
kombinator na każźdem polu spor- 
towem, bez względu na środki, 
w dodatku gospodarz boiska, a 
zatem i zawodów, nie wystawił 
swej H drużyny, skazując tem- 
samęm publiczność, w ciągu 2-ch 
godzin na obserwowanie, trenują- 
cego na jedną bramkę Ł, K. S. IL. 

Jeżeli zważymy, że ilość pu- 
bliczności przybywającej na za- 
wody L. T, S: G, z innemi druży- 
nami, nie przekracza nigdy ilości, 
przybyłej tym razem na zawody 
rezerw, to. rzeczywiście brak 
słów dla należytego napiętnowa- 
nia, takiego lekceważenia publi- 
czności, przez drużyny w naszej 
klacie A'i mający w dodatku pre- 
tensje do mistrzostwa, klub spor- 
towy. 

Zawiedziona publiczność zre- 
wanżuje się niezawodnie za tak 
gruby nietakt ze strony Ł. T, S. 
G., zwłaszcza, że i gra jego I-szej 


drużyny sprawiła jej niemały za- 
wód. 
Przed tygodniem, po zawo- 


dach że „Sita“, pisałem na tem 
miejęcu o sabej gize L. T. 8. G 


Teatr Miejski 


godz. 8*15 


„Romantyczna noc“ 


Teatr Popularny 


godz. 815 
„Chata za wsią“ 


NOWINY SPORTOWE, 


S. G- b. 


1:1 (0:0). 


wyrażając jednocześnie obawę, 
ozy nie jest to zły początek spad- 
ku w fommie tej, tak wielkie na- 
dzieje rokującej drużyny. Dzi- 
siaj zmuszony. jestem już faktami 
twierdzenie moje poprzeć, albo- 
wiem drużyna Ł. T. S. G. na tych 
zawodach była 6 klasę słabszą od 
drużyny Ł. K. 5. Jedymie bram- 
kaiz i obrona stali na wysokości 
zadania, reszta zaś mierna. Bo- 
cmi pomocnicy puszczali głabych 
tym razem skrzydłowych Ł, K. S. 
Samopas. I tu narzuca się pyta- 
1132, coby to było, gdyby grał 
Śledź, którego nie bez przyczyny 
L. T. S. G. chwilowo unièszkodli- 
wiono, 

Na szczęście, ten niezbyt ry- 
cerski posiępek nie przysporzył 
nikomu żadnych korzyści, gdyż 
Ł. K. S. nawet bez swego najlep- 
szego gracza miał decydującą 
przewagę, pomimo nieuzyskania 
cyfrowego zwycięstwa, zwycięży! 


| moralnie, co powinno również u- 
boisko, w której okazał się brak | 


morałuić dyw zajateresowanych, 
którzy danego słowa na zebraniu 
prezesów klubów sportowych nie 
dotrzymał. I należy .tylko ze 
apokojem czekać, a niezawodnie 
wkrótce sprawdzi się na nich 
przysłowie, że „kto pod kim dot- 
ki kopie, sam w nie wpada”. 

Jeszcze nie pora do wyjawie- 
nia całej tajemnicy, ograniczam 
się więc na powyższem, zazna- 
czam jednak, że nie tylko pora, 
gle już czas najwyższy, do za- 
przęstania tej niegodnej w sporcie 
i najmniej szlachetnej rywaliza- 
cji poza boiskiem. 

Przebieg gry. 

Zaczyna Ł. T. 8. G., traci je- 

dnak piłkę a inicjatywę obejmu- 


jeŁ.K.8., gniotąc przez całe 4 
minuty. bez skutku. Atak prawą 


Iko | stroną Ł. T. S. G. w 5 minucie, 


następnie atak L. K. S. w6iw8 
minucie zakończony niewyzyska- 
nym -komierem;, W 10 minucie 
Lange oddaje niezwykle simy 
Strzał z 16 metrów, Pile odbija z 
trudem, a nadbiegający z 4 me- 
wó strzela pod obłoki — wspa- 
niata pozycja poszła na marne. 
Gma odbywa się bez przerwy 
na polu biało-czarnych, tak, że 


„zdołali oni w tej połowie gry, za- 


ledwie cztery razy podejść pod 
bramkę L. K. S., a Fiszer w bram- 
ce zmuszony był tyłko jeden raz 
do interwencji, 

Natomiast na przeciwną bram 
kę, ataki szły jak lawina; w 14 m, 
róg przestrzelony, w 20-tej pię- 
Kny strzał Durki przeszedł tuż 0- 
bok słupką, w 24-tej Otto, który 
się zmienił z Mikołajczykiem, za 


NOWIN Y“ 


wysoko. W 27 minucie Lange 
wypracował sobie bajeczną pozy- 
eję, przerwaną gwizdkiem sędzie- 
go za foul przeciwnika. Otto 
strzela pod poptzeczkę, Pik bro- 
ni; późmiej dwukrotnie nakrywką. 
Piękna centra Nowakowskiego 
grzęźnie również w rękach Piłea. 

W 45 minucie Gabejel prowa- 
dzi, a sfowlowany ordynarnie pa- 
da — sędzia dyktuje rzut kamy, 
strzelony przez Durkę, a obronio- 
ny przez Pilca na komer, po któ- 
rym nauza 

Po przerwie już y 1 minucie 
piękną pozycję Ł. K: przery- 
wa sędzia niestusznym AR etta 
poczem L. T. $. G. przy piłce do 
5-tej minuty. W 6 min. L, K, 8. 
trąci pewną pozy: cję, tracąc piłkę, 
która przenosi się pod jego bram- 
kę, gdzie w 8 minucie wytwarza 
się niesłychany natłok, trzech 
graczy L. K. 5. razem z bramka- 
rzem leży na ziemi, 4% czego ko- 
rzystą ktoś czwarty uimeszczając 
piłkę w siatce, 

1:0 dla Ł, T, 8. G. 

W 10 minucie Pogodziński 0- 
braża słownie Oyla, ineydent ta- 
godzi sędzia. 

Odtąd Ł. K: 8. ni Anbodaà jut 
z pola karaego Ł. T. 8. G., grio- 
tao biało-czaznych niemiłosiernie, 
lecz i Ł. T. $. 6. broni się wprost 
bezprzykładmie, skupiając całą 


drużynę rod bramką, stosuje przy, 


tem na jwstręiniejszy system, ży- 
skiwania nà ezasię. pgo 
gracz kopiąc piłkę mieraył me 
out, wskutek czego kilka razy 


czyta, 
członków i zwolenników piki no- 


żnej nie wiele liczy, może się stać 
Ww wysokim 
ponieważ sportem nie można jej 
w żaden sposób nazwać, Aa zaś 
na podobne „manipułac je' pa 
trzeć się nikt nie zechce. 

Wynikiem przewagi Ł. K. S. 
w tym czasie były '©ztery kome- 
ry i strzelona przez Durkę w 36 
minucie bramka. 

Publiczności około 5000 osób, 
sędzią p. Ziemiański -z Krakowa 
przeciętny. 


Turyści — Siła 5:0. 
Turyści HH — Siła H 1:1. 


MISTRZOSTWO KLASY C, 
L. K. S. HI "e Pogoń 4:2. 
Szczegóły jutro. 


Fr. Romanek. 


uenjalne szaniażysiki. 


(B.) „łPrzepraszam, że się z 
wami nie pożegnałam *, tak 
brzmiał list grzecznej defraudant- 
ki Róży Tomay, która okradła 
swego pryncypała or az rodzinę je- 
go ną sumę pięciu miljardów ko- 
Ton. 1 

Nie jest to pierwsza kobieta, 
która dopuściła się podobnego 
czynu, gdyż ma ona cały szereg 
poprzedniczek. 

Słynna była w początkach o- 
becnego stucecia  szantażystka 
Theresa Humbert, 


„Kupiec Wenecki“ 


Zamieszkała w przepięknym 
pałacyku w Paryżu, była obsypy- 
wana hokdami mimistrów, bankie- 
rów, członków. Akademji i t. p. 

Do wyciągania pieniędzy: od 
swych znajomych, posługiwała 
się starym utartym fortelem. 

Oto opowiadała wszystkim, 
iż odziedziczyła kolosalny spadek 
po zmarłym niedawno wuju z A- 
meryki. 

Lecz sprawa nie jest zupełnie 
gładka, pomieważ wujek zostawił 
dwoje ukochanych dzieci. 


Kino Spółdz. 
Pracow. Państw. 


„Stargane nici 
szczęścia '. 


„Helena i upadek 


Musi się więc z niemi proceso- 
wać, na co potrzeba dużo gotów- 
ki, której chwilowo niema itd. 
itd. 

Rozumie się, iż odwiedzający 
ją panowie, nigdy nie odmawiali 
jej pożyczki, lecz po pewnym 
ozagie, gdy żądane sumy stawały 
się coraz poważniejsze, zaczęli. p 
Humbert podejrzewać. 

Niestety, było to już za póź- 
no, 

Sprytna kobieta. zwąchawszy 
pismo nosem, ułotniła się z Pa- 
ryża. 

+ k 

Za czasów Ludwika XVI słyn 
ną była szantażystka  podająca 
się zæ hrabinę de Lamotte. 


Str, © 


Ofiarą jej padł kavdynaż Ro- 
ham, któremu skradła kolję dją- 
mentową, wartości kilku mil ję - 
nów franków, 

Za uzyskane ze sprzedaży. 
klejnotn pieniądze, Kkipiła pała- 


cyk, w sałonach którego przyj- 
mowała znajomych literatów i Bi 
blicystów, między innemi i Di 

rota. j 

Gdy afera się wydała, zosta- 
ła publicznie wychłostana na 
ku, a następnie wtrącona do * 
zienia. 

We wszystkich PATM 
nionych wyżej wypadkach, sn- 
taże zostały popełnione przewóż- 
nie na tle erotycznym, jedynie 
pierwszy miał podłoże Cżysto pe 
pieckie. 


Ksiądz zbrodniarzem. 


(B) W okolicy Brukseli ginęły 
od dłuższego czasu w tajemniczy 
sposób mlode dziewczęta. 

Wszelkie wysiłki policji bel- 
gijskiej okazały się bezskuteczne. 

Przed kilkoma tygodniami 
zniknęła w taki sam sposób 18 
letnia Anita Ronbaix, znaną w 
okolicy ze swej urody. 

Rodzice gorąco opłakiwali 
swą jedyną córkę, uważając ją 
za straconą. 

Innego jednak zdania był na- 
męczony zaginionej, który posta- 
nowit ją za wszelką cenę odna- 
leźć. 

Udał się więc do okolicznego 
proboszcza z prośbą o pomoc. 

Ksiądz serdecznie ubolewał po 
stracie najpiękniejszej dziewicy 
i najgorliwszej owieczki, lecz 
prócz błogosławieństwa nic mu 
udaielić nie mógł. 

Zrozpaczony narzeczony 
dał się na poszukiwania. 

Całemi dniami przebiegał o- 
koliczne pola i lasv. lecz wszyst- 
ko nadaremnie. 

Dopiero przed dwoma dniami, 
z [w rome koło parafji, znalazł 
w rowie 

chusteczkę zaginionej. 


© O odkryciu swem zawiadomił 
natychmiast polic’ 


u~ 


Przeprowadzono natychmiast 
rewizję u proboszcza. 

Dała ona nadzwyczajne ře- 
sultaty. 

W piwnicy znaleziono 5 ña- 
gich ciał kobiecych, ze śladami 


„uduszenia. 


Anity jednak między niemi 
nie było. 

Dopiero udało się odnaleźć na 
strychu, 


bladą. wynędznialą. 


Zobaczywczy narzeczonego 
padła zemdlona. 

Gdy ją przyprowadzono do 
przytomności, opowiedziała, że 
przechodząc koło parafji, spót- 
kała proboszcza, który ją Za- 
prosił do siebie. 

Gdy znalazła się w miegz- 
kaniu, ten rzucił się na nią, 


usiłując ją zgwałcić. 


Broniła się zaciekle, 

Wreszcie widząc, iż sobie z 
nią nie poradzi, zamknął ją na 
strychu i morzył głodem. 

Księdza aresztowano. 

Cała historja wywołała obu- 
rzenie wśród ludności, która mie 
daje wiary, by ten świętbliny 
pasterz, zdolnym był do. tak 
niecnych czynów. 


Jak się oszukuje i fruje ludzi, 


Jeden z poważnych chemików 
naszego miasta, który z amator- 
stwa trudni się badaniem artyku- 
łów spożywczych, w celu wykaza 
nia szkodliwych dla zdrowia sub- 
etancyj, jakie zawierają, naucza 
nas jak należy odczytywać ety- 
kiety, na pudełkach i butelkach. 

„Czytać etykiety jest do pew- 
nego stopnia sztuką, którą po- 
iąść winien każdy, komu miłe 
jest zdrowie“ — mówi ów orygi- 
badacz z miną uczonego 


ki na grobowcach Tutankamena, 
— i podaje parę przykładów od- 
słaniających tajemnicę fabryka- 
cji niektórych artykułów pierw- 
szej potrzeby. 

A więc zapałki, tak zwane 
„bezpieczne zawierają w  łep- 
kach żle sproszkowamą siarkę, 
która odskakuje przy potarciu i 
wypala dziury w kosztownej dziś 
garderobie. ; 

Papierosy aw. yegipskie,, 
czy „tureckie zawierają 50 pro- 
cent tytoniu krajowego, na Tesz- 
tę zaś składają się suszone liście 


zbierane w naszych parkach i o- 


grodach. Etykieta widniejąca na 
butelce suku malinoweso przy- 
rządzonego z prawdziwych ma- 
lm“ i „prawdziwego cukru“ jest 


M 


a Iro naenrncrccyc ĄAAĄAAQALD„L—C LN, 


zwprawioną esemcją malinową i 
saharymą. 

Nasze likiery poznańskie i 
lwowskie o słodkawó' mdławym 
smaku zawierają żle destylowaną 
glicerynę, która jeszcze. naza- 
jutrz po wypiciu daje się we z4łą- 
ki, Wszyscy powinni NOR 
o tem, że zwykła wódka, jaką 
bywa się pod rozmaitymi nap 
mi, jest mięszaminą alkoholu za 
spirytusem przemysłowym. 


Jeśli dodamy do tego, że È 
ne konserwy „w sosie to 
wym“, jak czytamy na barwnych 


etykietach świadczą © obecność. 
sosu składającego się ż 92,5 proc. 
wody, będziemy mieli jaskrawy 
obraz stosunków w przemyśle po 
wojennym. — Szczególnie należy. 
się wystrzegać używamego często 
na, etykietach wyrazu francuskie- 
go „fantaisie“, który jest pošty- 
ozmym przekładem niemieckiego 
„emadzu '*, 

Wszelkiego rodzaju „ersatge'* 
które przyszły do nas wraz z ger- 
mańskim okupantem, dobrze mam 
się dały we znaki pedcząs wojny! 

Posłuchajmy tych krótkich 
rad uczonego chemika i wyciąg- 
nijmy z nich odpowiednią $o- 
rzyść. 


K 


Miejski Kin, 
Oświatowy 


j godz. 8'30 


Troi“. 


Cyrk Ciniselli 


Program Nr. l. 


Miejska Galerja - 
Sztuki 


od godz. 8-ej rano 
do LU-ej wiecz. 

Wystawa malarstwa. 
rzeźby, SA 


Str. 6 
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Kino Spółdzielni 
pracowników Państwowych. 


Sienkiewicza 40. 


o 9:ej wiecz. 


Pracownia obuwia 


|. DESNI 


ŁUDŹ, 
ul. 6-go Siersnia20 
Poleca obuwie najnow- 
szych fasonów męskie, 
damskie i dziecinne z 
wszelkich skór zagra- 
nicznych. 


<eny przystępne. 


Miejski Kinematograf Oświatowy, 


Wodny Rynok Nr. 44. 


|anNAnkzzNNKNAMZEWNANNEZMNEWNSASNOSNRAMNANAKAKANMAMMY 


Od dnia 21-go do 28-go września r b. włącznie: 


Helena unadai [10 


Dramat mitologiczny w 6 częściach (serja T). 


OKAZJA! 


PLAC 4050 łokci 
kwadratowych 


(w pobliżu cmentarza żydowskiego) przy ulicy 


PE fUrzędnikom 
Ą|UWa â: ustępstwo na 
4| weksel lub raty. ~ 389 


panees 
SKORA 


Chrześcijański 
Hurtowy i Detaliczny 
Skład Skór 


| Łódź, Plotrkowska 175, 


w| Poleca po cenach: fa- 
SA | brycznych skóry szew- 
NA | skie i rymarskie w róż- 
3|— nych gatunkach. — 
Kredyt otwarty 
390 


163 


Starszy Felczer 


ul. Hieksandryjska 20. 
28 


Brackiej w Łodzi, przy tramwaju okazyjnie 
do sprzedania. 

Wiadomość u właściciela Jana Pawlic- 
kiego, Brzezińska 118, m. 2, w godzinach od 
2—6 po południu. 


| 


Starszy Felezer 


aJórki Saule 


przedstawicielstwo 


Ogłoszenia drobne, 
M 

chemicznej fabryki 

w Poznaniu 


eble stylowe na 
ratylGwarancja nie- 
ograniczona, odświeża- 
nie, zamiany. Zakład 
stolarski, Lubelska 6, 
przy s wdrżycó i © 

3 


m_p A 
pzyjme uczni na mie- 
szkanie mogą być 

2 dziewczynki lub pa“ 
nienki, - oraz stołowńi- 
ków na obiady lub ca- 
łodzienne utrzymanie. 
Wiadomość: Fabrycz- 
na 2 w sklepie od 3—6, 
494. 


na Województwo Łódzkie dobrze ustosunkowanemu 
w tej branży, wiadomość w Administracji dziennika 
„NOWINY“ u p. B. Jasińskiego. 


460 
oszukuje kupna 1—3 


A P morgi ziemi. Oferty 
do „Nowin* pod kupno. 
486 


Wielki wybór! Ceny znacznie zniżone! 


Zegary ŚCIENNE | 


najrozmaitszych fasonów pierwszorzędnych fabryk poleca 
po cenach konkurencyjnych 


Qpolidna i pracowita 
kobieta, « lat 28, 


pA lub inne zajęcie. 


szechświat i Czło- 
wiek, 5-cio tomo- 


ł o p. we ieło we, do 
Zegargistzowski . largi Rzemieślnicze sprzedani dzo tanio 
ul. Podleśna 22, (przy 


kościele marjawiekim, 


73. Aleje Kościuszki 73. 
u p. Orzechowgipią 


6 
naa 30 


Najtańsze i najskuteczniejsze 


drobne ogłoszenia 


w dzienniku „Nowiny” 


Kilka tysięcy ludzi czyta je codziennie i interesuje się niemi. 
Jedno drobne ogłoszenie w naszem piśmie przynosi niezawodny: rezultat 
Kto chce kupić — 


Kfo chce zamienić — | 


drobnych ogłoszeniach. 


Jedna próba przekona każdego. 


Za słowo płaci się u nas 5 groszy. Poszukujący pracy płacą tylko 
3 grosze. — Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 


Kto szuka służby, lub robotników — 
Kto szuka pracy — 
Znajdzie to, co mutrzeba w naszych 


Kto chce coś sprzedać — 


Redaktor Naczelny: ANDRZEJ NULLUS „a Wydawnictwo „NOWINY“ 


enia Państwowa w Łodzi. 


„NOWIN Y* 


Dziś i dni następnych. 


STARGANE NICI"SZCZĘŚCIA 


Dramat w 6-ciu wielkićh aktach, W rolach tytułowych: MARY MILES MINTER i JACK HOLDT. 


Początek przedstawień w dni powszednie o 
Muzyka pod kierunkiem p. Z. 


rzyjmię pracę w fa-IĘ 


Nr. 76 


Ostatnia nowość sensacyjna! 


odzinie 5.30, w soboty, niedziele i święta o godz. 8-ej po poł. Ostatni seans 
andomierskiego. (UWAGA: Dla Członków. Kooperatywy ceny miejsc zniżone. 


$ 


Sliczne parasolki damskie i męskie 


po cenach konkurencyjnych: 


Damskie satynowe gatunek I-szy zł. 9 gr. 30 
» n » Il-gi zł. 7 gr. 50 
Męskie y) » I-szy zł, 9 gr. 30 


Półjedwabne od 12 do 30 zł. 


R na Z CZE RZECZ Z 


BB UWAGA w 


DOAA WYROBY WŁASNE 
Ñ || i ZAGRANICZNE. 
5 A 


JP RSurmAnt 
No 


A 7 
A ŁOPZ ut PR Nazurowicza 9 


PO 
PRZYJMUJE NE W/ZELKIE REPERACIE i POKRYCIA 


BŁ i; VDVAMAN 


BSF" UWAGA: Prosimy zwracać uwagę na adres! "YB 
999 
Bo CMEI EJ ER PLUE WTO SEO i 


Reklama 


warunkiem powodzenia w handlu i prze- 
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- 
dniejszych warunkach 


or tylko % 


Polska Agencja Prasowa 


„P. A. P.” 


w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90. 


286 


Uwaga!!! 
Warsztaty Inwalidów Wojennych! 


Szewski, krawiecki, malarski i. stolarski przeniesione zostały 
na ulicę Gdańską 64, róg 6-go Sierpnia 

i polecają się nadal łaskawym względom Sz. Klijenteli. 

UWAGA: Ceny konkurencyjne! 


TANIE OBUWIE 


Zgłoszenia na wykonanie 
szyldów i napisów 
emaljowanych 
w fabryce „Gotartowice'* (Górn. Śląsk) 


Przyjmuje wyłączny przedstawiciel na 
Województwo Łódzkie 


z ————— 


BB = Nawrot Ne 16 NAJNOWSZYCH 
Leon liguła, "27.6. MĘSKIE i DAMSKIE ""FaSosów 
WYRÓB WŁASNY! GWARANCJA za DOBROĆ! 


Wzory do obejrzenia na miejscu. 485 


R. GAŁECKI, "EE 
TRURIT EAT AZOT NOT PW TE IZSED ANA 


Kto ma siare ramy 


do obrazów i luster oraz. meble do- pó 
odnawia zupełnie na nowi 


SNEM 


inteligentny człowie 


z dobremi referencjami, z kilkuletnią | złocenia, 
praktyką biurową handlową poszukuje pozłotnik J. KRĘZLEWSKI, ul. Pot 
dy. Oferty sub. „Referencje“. 4% | leśna 22, 44 


| posa 


KUORYZESSZIA ee oga upe n a 


; TADEUSZ KOZŁOWSKI. - Redaktor odpowiedzialny: LUCJAN HOLC 


Piotrkowska 85. Telefon 25 


